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SportSport

Na rewanżowy mecz do Tar-
nowa żużlowcy rybnickich
„Rekinów” przyjechali w „osz-
czędnościowym” składzie. 45-
letni Adam Pawliczek na spot-
kanie z Unią zabrał wyłącznie
młodych zawodników.

– Po porażce na własnym to-
rze różnicą 17 punktów byliśmy
bez szans nawet na zajęcie naj-
lepszej lokaty wśród drużyn
przegranych. Nasz klub nadal
boryka się z ogromnymi dłu-
gami, stąd decyzja o wyjeździe
do Tarnowa w młodzieżowym
składzie – powiedział jeżdżący
trener zespołu gości Adam
Pawliczek.

Ogromnie cieszył się Mate-
usz Chochliński. W trzynastym
wyścigu pokonał samego
Bjarne Pedersena.Najlepszymi
zawodnikami w zespole gości
byli Sławomir Pyszny, Andriej
Karpow i... Adam Pawliczek.
Żadnemu z nich nie udało się
jednak zwyciężyć indywidual-
nie.

– Dwadzieścia pięć lat temu
(!) na torze w Tarnowie zdoby-
łem srebrny medal w Indywi-
dualnych Mistrzostwach Pol-
ski. Dziś przyszło mi się ścigać
z zawodnikami, których wtedy
jeszcze nie było na świecie.

Wystąpiłem trochę trenin-
gowo, bez żadnych prób
na tych silnikach – dodał
Pawliczek.

W pojedynku z juniorami
z Rybnika świetnie zaprezento-
wał się Szymon Kiełbasa.
W niedzielę zaliczył „mały
komplet ” – 14 punktów plus
bonus. Po raz pierwszy po kon-
tuzji wystąpił Tadeusz Kostro.

Jak sam stwierdził, brakuje mu
jeszcze jazdy. Klasą dla siebie
był Sebastian Ułamek. Wygrał
wszystkie biegi, a w ostatnim
„wykręcił” najlepszy czas. Piotr
Świderski do 13 punktów do-
rzucił dwa bonusy. Januszowi
Kołodziejowi przytrafiło się
wykluczenie za dotknięcie ta-
śmy, choć kto wie, czy w ten
sposób nie chciał dać szansy
startu Kostrze. O meczu z „Re-
kinami” chciałby jak najszyb-
ciej zapomnieć Duńczyk Bjarne
Pedersen. Był to w tym sezonie
jego najgorszy występ.

W innych meczach pierw-
szej rundy play off niespodzia-
nek nie było. Marma –
Hadykówka Rzeszów po raz

drugi pokonała PSŻ Milion
Team Poznań. Żużlowcy
Lokomotive Daugavpils odro-
bili jedenaście punktów straty
po porażce ze Startem w Gnieź-
nie. Ale gnieźnianie wygrywa-
jąc pierwszy mecz są najlep-
szym zespołem w grupie prze-
granych i właśnie oni
w półfinale będą przeciwni-
kiem Unii.

Pierwszy mecz na torze
w Gnieźnie – na którym Unia
w przerwanym po ośmiu bie-
gach meczu przegrała 20:30,
rozegrany zostanie 30 sierpnia.
Rewanż 6 września w Tarno-
wie. W drugim półfinale
Lokomotive walczyć będzie
z Marmą.

Pewna wygrana Unii
z młodzieżowcami

Sławomir PysznyprzedB.Pedersenem– to jedna zniespodzianek tarnowskiego spotkania
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RomanKieroński

Klasądlasiebie
byłUłamek.
Wygrałwszystkie
biegi i „wykręcił”
najlepszyczas

Bruk-Bet nie może przełamać
się na wyjazdach. Z kolejnego,
z Nowym Dworze Mazowie-
ckim, zostawił po sobie bardzo
dobre wrażenie, ale punktów to
nie przyniosło.

W sobotę niecieczanie, ule-
gając 0:1 Świtowi, doznali
pierwszej porażki w rozgryw-
kach. Wynik potwierdza tezę,
że piłka nożna to nie łyżwiar-
stwo figurowe,w niej nie liczy
się piękno czy styl. W Nowym
Dworze jedną bramkę zdobyli
gospodarze i dzięki temu wy-
grali. Choć z przebiegu meczu
wcale nie byli drużyną lepszą.

– Bardzo żałuję wyniku. Po-
zostaje wielki niedosyt. Zespół
z Nowego Dworu Mazowie-
ckiego swoją grą nie powalał
nas na kolana. Przewyższali-
śmy ich organizacją i kulturą
gry – mówi wyraźnie niepocie-
szony Marcin Zontek.

Z przegraną nie mógł rów-
nież pogodzić się Artur Prokop,

jeden z liderów zespołu. – Za-
graliśmy dobre spotkanie. Nie-
stety byliśmy nieskuteczni. Nie
możemy przełamać się na wy-
jeździe. Do tej pory nie zdoby-
liśmy jeszcze bramki. Mieliśmy
dobre sytuacje. Graliśmy swoje
od początku i to nam się uda-
wało. Świt pokazał nieskompli-
kowaną piłkę – uważa piłkarz.

Niecieczanie po bardzo do-
brym początku do Nowego
Dworu jechali z nadzieją odnie-
sienia kolejnego zwycięstwa.
Po spotkaniu nie ukrywał tego
Marcin Jałocha, opiekun Bruk-
Betu.

– Przyjechaliśmy po 3
punkty. Z przebiegu meczu
nie zasłużyliśmy na porażkę.
Szkoda, że chociaż nie zremi-
sowaliśmy. Świt jest groźnym
zespołem, ale ciężko mi po-
wiedzieć o nim więcej po jed-
nym meczu. Wracamy
do Niecieczy i będziemy dalej
pracować, by odrobić punkty
stracone w Nowym Dworze –
mówił.

WNiecieczyczują
sporyniedosyt
AndrzejMizera

Po bardzo dobrym meczu Oko-
cimski Brzesko pokonał Prze-
bój Wolbrom. Można rzec tylko
1:0. Gdyby „Piwosze” mieli le-
piej nastawione celowniki, to
goście wyjeżdżaliby z bagażem
kilku bramek.

Do niedzielnego spotkania
podopieczni Krzysztofa
Łętochy przystępowali z moc-
nym postanowieniem poprawy
za wyjazdową porażkę 0:4 z Pe-
likanem Łowicz. Częściowym
odkupieniem winy była pucha-
rowa wygrana z Resovią. Pełne
nastąpiło po pokonaniu właś-
nie Przeboju 1:0.

– Bardzo cieszymy się z tej
wygranej. Od początku dążyli-
śmy konsekwetnie do zdobycia
bramki. Stworzyliśmy sobie ku
temu kilka sytuacji, a wykorzy-
staliśmy tylko jedną. Zadowo-
lony jestem również z innego
powodu. W drugim meczu pod

rząd, wliczając nasz pucharowy
pojedynek z Resovią, zagrali-
śmy na zero z tyłu. Poprawili-
śmy bilans naszych ostatnich
spotkań, który był zastrasza-
jący. Na pewno przyczyniło się
do tego poprawienie krycia
przy stałych fragmentach gry.
Wciąż będziemy pracować
nad tym elementem taktycz-
nym – mówił po spotkaniu tre-
ner Łętocha.

W kolejnym meczu Okocim-
skiego na listę strzelców wpisał
się Maciej Kisiel. To jego
czwarta bramka w trzecim
spotkaniu „Piwoszy”. „Kisie-
lek” wyrasta na superstrzelca.
Nic dziwnego, że po niedziel-
nym meczu był zadowolony.

– Bardzo się cieszę z tej
bramki. Mam dobrą passę. Gola
zdobyłem w trzecim ligowym
spotkaniu, a kolejki do tej pory
były cztery. Długo czekaliśmy
na tę bramkę Aż w końcu nam
się udało – mówi Kisiel.

Skromnazaliczka
podobrejgrze
AndrzejMizera


